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ŻAŁOBNE RÓŻE.
( Dokończenie.)

Przerażony młodzieniec zry
wa się z łóżka; tysiąc nowych 
uczuć przygnębia jego duszę:—  
zdradzona miłość obudziła w nićj 
bo leśne wyrzuty. Nazajutrz po
śpiesza do matki, wyznaje przed 
nią swe winy i skwapliwe da- 
je  rozkazy do wyjazdu, rozu
miejąc iż przez to najpewniej 
trwogę swą uspokoi. Przyby
w szy do Falmoulh gdy nie znaj
duje odpływającego okrętu, nie
cierpliwy puszcza się na małym 
statku, któremu rozhukane mo
rze nieraz grozi zatopieniem. 
Lecz dusza Edwarda, zajęta je- 
dnem w’yłącznćm uczuciem, nie 
ustrasza się żadnem niebezpie
czeństwem. Odwaga nieszczę
śliwych jest najzuchwalszą. —  
Nakoniec dziewiątego dnia po
dróży, O jedenastćj wieczór, 
przybija do Kadyxu, i biegnie 
wgwałtownćm poruszeniu do do

mu Donny Oliwii de Mendos. 
Księżyc świćcąc blaskiem połu
dniowym krajów, nadawał przed
miotom postać uroczą, nie u- 
krywając bynajmniej ich sk ła 
du. Edward poznaje z daleka 
okno, przy klórćm Bijanka od
kryła mu tajemnicę swego ser
ca ,  lecz zaluzya była otwarta,  
a widok ten sprawił na nim tak 
dotkliwe wrażenie iż przymu
szony był oprzćć się o ścianę 
aby przyjść do siebie. Zbliży
ła się podeszła kobieta. B y
ła to zasłużona dozorczyni do
mu. Spojrzała na Liteltona 
nie poznając g o , a westchną
wszy ciężko, odeszła ku drzwiom 
z pękiem kluczów w dłoni. N ić 
miał siły jej zatrzymywać; prze
jął go dreszcz śmiertelny. U- 
topiwszy wzrok w nieszczęsne 
okno, zdawał się wypytywać 
tego milczącego powiernika ty
lu boleści tłumionych. Tym
czasem wybiła północ, i dzwo
ny kościelne ozwały się żało-
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boyin odgłosem. Nu znak ten, 
młode dziewice zebrane u pro
gu pobliskiego domu, klękły od
mawiając m odlitwy.—  Litellon 
usłyszał wyinowione przez nich 
imię Bijauki de Alendos. Nie
przytomny sobie, rzuca się na
g le , stuka gwałtownie Jo drzwi, 
wola slarćj Małgorzaty, i staje 
przed nią nieśmiejąc słowa prze
mówić. —  Niestety przybywał 
za późno! Bijanka juz nie ży
ła , nieszczęsna jej matka,gnę
biona boleścią, zamknęła się w  
klasztorze, którego surowe u- 
slawy przedzieliły ją na zawsze 
od świata. —  Nieszczęśliwy! 
długo oblćwał gorzkiemi łzami 
grób swej młodej narzeczonej.... 
Nakoniec powrócił do Anglii w 
stanie politowania godnym. A- 
ni czułość macierzyńska, ani 
przyjaźni słodycze, nie zdołały 
ukoić skołatanćj duszy Edwar
da. Ponury i zawsze pogrążo
ny w czarnych dumaniaeh zda
wało się że zarówno pragnie i 
unika samotności. Jedną myślą, 
jednem zawsze wspomnieniem 
ścigany, doznawał udręczeń któ
re malowały się w obłąkanym 
jego wzroku i rysach wybladłej 
twarzy. —  Uważano nadewszy- 
stko, iż nie spokojuość Lorda

wzrastała zawsze z poczynającą 
się pomroką wieczorną: wyznał 
nakoniec iż w nocy o jednejże 
godzinie widuje niewinną pło- 
cbośei swćj ofiarę. —  Nadare
mnie użyto wszelkich sposobów, 
jakie rozsądek podać m oże, na 
uleczenie tego urojenia, powta
rzał co dzień : znowu j ą  w idzia
łem. Wyniszczenie sił i zdro- 
wia Edwarda stało się tak za
trważające, iż strapiona matka 
szukając ulgi cierpieniom jedy
nego syna, wezwała pomocy 
biegłego lekarza. Spodziewała 
się jeszcze, iż sztuka lekarska 
skuteczniejszą i szczęśliwszą bę
dzie jak przekładanie rozsądku i 
macierzyńska troskliwość.—  Po 
niejakim czasie łćkarz starający 
się przedewszystkiem o pozy
skanie ufności chorego, oznaj
mił iż zaręcza za jego uzdro
wienie, byleby znaleziono oso
bę której postać i rysy, przy
pominając Bijaukę, mogłyby 
sprawić zupełne omamienie na 
chorym umyśle Edwarda. Trze
ba będzie, mówił on , ubrać ją 
jak najdokładniej podług opo
wiadania Lorda. Odchodząc, 
niech przerwie milczenie, prze
baczy m u, i przyrzecze nie po
wracać więcćj. Nie widzę iu«
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nego sposobu przywrócenia mu 
zdrowia i pokoju; nić można 
bowiem inaczej leczyć nieszczę
śliwych których cierpienia po
chodzą zim aginacii, jak uda
jąc że się wierzy ich urojeniu. 
—  Długi czas m inął, nim na
trafiono na piękność zbliżającą 
się podobieństwem do osoby o 
llórćj Li lei ton z takiem zachwy
ceniem mówił. Gdy przecież 
wszystko według rady Ićkarza 
przygotowane zostało, oznaczo
no dzićń w którym miał być u- 
żyty ostateczny sposób ocalenia 
nieszczęśliwego młodzieńca sta- 
wającego już nad grobem. Le
karz dnia tego nie odstępował 
chorego na chw ilę, chąc sam 
przez siebie uważać i sądzić o 
skutku tak stanowczćj próby.—  
Bvło to wieczorem wjesiennćj 
porze. Gwałtowny wiatr pół
nocny oziembiał powietrze. Drze
wa pozbawione liści nadawały 
całej okolicy posępną postać. 
W szystko usposabiało do smu
tnych dumau. Lilelton pogrą
żony wczarniejszyeh jak zwy
kle myślach, przechadzał się 
nad brzegiem oceanu, którego 
fale rozbijały się o wały zam
kowe. Niespokojna matka wi
dząc iż nadzwyczaj przedłuża

swą przechadzkę,  posłała po 
niego. W róciwszy usiadł przy 
niej zamyślony i słowa nie wy- 
rzeki. Za wybiciem pół do dwó- 
nastćj zadrżał, ujął smutnie rę
kę matki , przycisnął ją do zbo
lałego serca, i oddalił się do 
swego mićszkania. Niepostrzc- 
żony Ićkarz udał się za nim, a 
ukryły w ciemnej części pokoju, 
uważał pilnie co wyniknie zu- 
łożoiiej przez niego sceny. —  
Po chw ili, zwolna drzwi się 
uchylają, i wchodzi namówio
na osoba, cień Bijanki udająca... 
Lilelton wydaje głębokie westch
nienie. Lecz jakież było prze
rażenie lekarza gdy chory po 
krótkićm milczeniu krzyknąwszy 
przeraźliwie, wymówił z obłąka
niem te okropne słow a: W ie lk i  
B o ie ! dwie ich w id zę !  i upadł 
bez zmysłów. —  Na próżno u- 
żyto wszelkiego ratunku. W o
dy Edward odzyskał tylko n i 
chwilę przytomność, przywołał 
matkę, i na jćj ręku zakończył 
nieznośne dla siebie życie.

P O R A N E K .

I.
Znihnął sen, jasność znów nji żalem 

( miłą.
Ach! wieJl.i Bożejnh Ciebie nie sławić;
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Dajesz czas jeszcze, cóżby ze mną było. 
Żebyś dziś kazał przed sobą się stawić.

II .
Na zbiegłą przeszłość biedy rzucę okiem 
W ielem  się razy zasłużyć był w stanie, 
W zdycham , gorące leję łzy potokiem. 
Cała nadzieja żal mój widzisz Panie!

III.
Choćby kto zdołał świat oszukać cały, 
Zwań był poczciwym, cóz to wszystko

( znaczy.
Na cóż nam świata zdadzą się pochwały, 
Kiedy Ty Boże wiesz o nas inaczej.

IV.
Cóz ten sąd ludzi ? Zadziwia ich oczy, 
Orzeł gdy krwawej doścignął ofiary; 
Nie widzą mrówki jak ją ciężar tłoczy, 
A jak dla braci dźwiga te  ciężary.

V .
Bozkich nie ujdzie oczu cnota cicha, 
My światu służym, za światem się gonim 
W ybrany Pański gdzie lepianka licha, 
Tam może mieszka, i  nikt nie wie o nim.

V I.
A on gdy trąba zabrzmi archanioła, 
Otoczon chwałą zajmie miejsce prawe, 
I straszny rozkaz po grobach obwoła*
• Powstańcie słudzy, zdajcie Panu spra-

(w ę .
V II.

■ Miałeś potęgę byś wspierał niewin
n y c h ,

• W ładał jak ojciec, od ucisków bronił;
■ Ty miałeś światło, byś oświecał in*

(nych,
■ Ty złoto żeby nędzarz łez nie ronił.

VIII.
•.Tyś miął .niedolę, znosić losy twarde, 
• Żeby od ciebie uczyli się drudzy,

■ Jak się nie zniżać, nieść zbrodniom
(pogardę,

■ M iałeś, powstańcie , zdajcie sprawę
( słudzy.

IX .
■ Miałeś • ah zda się glos ten stra-

( szny słyszę.
Lecz jeszcze milczą grobowe zacisze, 
Nie przyszedł wolą czas oznaczonbożą, 
Lecz przyjdzie, ciemne groby się olwo-

(rzą.
X .

I cóż te w tcnczas nadgrobki pomogą, 
Pyszne pomniki pod niebiosa wzbite, 
I te pochwały kupowane drogo 
W  zlocie na twardych marmurach w y-

(ry le!
X I.

Kmiotku coś łzami zalany gorzkiemi 
Codzićń łan cudzy uprawiał w pokorze; 
1 na grób nawet nie miał własnej ziemi, 
Jak godzien będziesz zazdrości w tej po-

( rze !
X II.

I teraz nocy otoczony cieniem 
N iejeden zswojemrozmawiał sumnie-

(n icm ,
Chcąc je  tern zdaniem uśpić nadaremną, 
> Nie jam to zdziałał, tak było przede-

(m ną. •
X III.

Prawda, od razu któż jest doskonały, 
Goni blask zwodny i  znowu ucieka ; 
Bo gdyby ponęt występki nie miały, 
Czernie by była zasługa człowieka.

XIV.
Szczęsny blask damy gdy nie uwiódł ko- 

Kto się nawrócił, i szedł prawdy drogą,
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Niech dziś świat gromy obal* ogniste, 
Cóz się ten lęh i, czyje serce czyste.

PAŁACE KRÓLEWSKIE 
OKOŁO LONDYNU. 

ffjjjąlck z  podróży Jakuba Sobie
skiego Kasztelana krakouiskiego, 
ojca Jajta HI. króla Polskiego 

odbytej 1609 roku.

Ma to Londyn, ie  około nie
go jest sita uciesznych pałaców 
królewskich, kędy więc odda
lać się dla swych rekreacyi zwy
k li, kędyśmy króla [*] z panem 
marszałkiem [**] witali; śmie
szna tam w te czasy postać dwo
ru była ; ani król z królową, 
swą zoną, nić mieszkał, ani cór
ka z matką, ale w osobnych za
meczkach. Każde w swoim i 
osohnośmy też witali króla, kró- 
lowę i królewnę. —  U króle- 
wnej byli nam nadzwyczaj ra
dzi , a to , iż król nieboszczyk 
Jakób miał jakąści nadzieję, że 
ją miał pojąć naonczas król po
no nasz W ładysław. Czekała 
na nas między galeryą, zgro
madziwszy do siebie co najpię
kniejszych pań i panien króle-

[ ' ]  Jahóba I. króla angielskiego.
[  “ J Z Zygmuntem z Mirowa Myszkow

skim Marszalkiem W  Koronnym.

lestwa angielskiego. Nad łóż
kiem jćj był król pan nam Łe- 
raźnićszy malowany. A ze i 
w łoski, i francnzki, i łaciński 
język dobrze rozumiała, och
mistrz je j , człowiek stary i po
ważny, mówił jmć panu mar
szałkowi Myszkowskiemu, py
tając g o , którymby językiem 
chciał do królowej m ówić, że 
mu każdem odpowie.—  Jmć pan 
marszałek rzekł, że to wielka 
sława królewnćj jmci ztakićj 
biegłości w językach, prosił przy- 
tćm o to , aby do niej mógł 
mówić po włosku, i tak mówił, 
i ona mu należycie po włosku 
odpowiedziała i dosyć głośno i 
z prezencyą pańską i z animu
szem pańskim. —  Potem on och
mistrz wdał się w dyskursy z  
nami; począł namićniać króle
wicza naszego. Jmć pan mar
szałek , jako wielki dworzanin, 
traktował tę materyą z nim po 
dworsku, i myśmy się drudzy 
do lego przymawiali, aż przy
szło i do żartów. Potem och
mistrzyni jć j, nie młoda jakaś 
białogłowa,  ale dosyć bezpie
czna, przy królewnie samej py
tać nas poczęła: <W ielki kró
lewicz jmć wasz polski? widzi
cie waszm ość, jaka królewna
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nasza jćjmość pięknego wzro
stu, a pewnie niezmyślonego,* 
i podniosła szaty królewnej aż 
do pół kolana, ukazując, że nić 
ma wysokich trzewików ; widzie
liśmy jej pończoszkę- błękitną , 
złotem tkaną; podwiązki błęki
tn e , złotem tkane; trzewiczek 
biały niziusieńki. Potem, gdy- 
śmy wszystkie one damy, któ
re były, witali po angielsku, to 
jest pocałowaniem, prosił nas 
onże ochmistrz na kolacyą do 
inszej izby) gdzie nas znów u do
syć inszych arcy-pięknych bia- 
łychgłów czekało u stołu wiel
kiego , zastawionego konfekta- 
mi i cukrami, i same nam o- 
ne panie i panny służyły, po- 
dawając konfekty i cukry, czę
stowały nas małmazyą białą, 
piły do nas; i tak wouej izbie 
przez godzinę dobrą zażywszy 
i tego bankietu tak zacnego i 
lak grzecznćj konwersacyi z tak 
piękuemi pannami , znowuśmy 
się do królewnćj wrócili i po
żegnaliśmy ją. Ochmistrz na 
d ó ł, do karety a ż , wyprowa
dził nas. Byli niektórzy z cze
ladzi naszćj pijani. —  Ztaintąd 
wróciliśmy się znowu do Lon
dynu ; już nikogo nie żegnając, 
puściliśmy się do D ow ru, a

z tam tą d do Calais morzem , 
gdzieśmy lubo w Sierpniu, za
żyli niebezpieczniejszej i dłuż
szej nawigacyi, niż do Anglii 
jadąc.

USPRAWIEDLIWIENIE
PRÓŻNIAKA.

Mój Boże! co tćż to za świat 
niesprawiedliwy ! ( rzekł pewien 
próżniak); zarzuccają mi, że nic 
nie robię, a ja tu co dzień tak 
się napracuję, że ledwie wła
dam członkami. 1 tak: wsta
wszy złóżka o 11 godzinie, mu
szę naprzód ogolić s ię , um yć, 
wyczesać; potem z fajką w gę
bie , przechodzę się po pokoju, 
lub patrzę przez okno, co się 
dzieje na ulicy; potem jem śnia
danie , potem się ubieram, wy
chodzę na miasto, wstępuje po 
drodze do cukierni, dalej po
śpieszam do oberży, jem obiad, 
po obiedzie śp ię, później gram 
w karty, pod wieczór jadę na 
spacer, ze spaceru do teatru, 
z teatru na kolacyą, po kolącyi 
nareszcie kładę się spać zmę
czony, jak gdybym cały dzień 
drwa rąbał.




